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Szanowni prenumerujący raczą nadesłać 
wcześnie pieniądze do Administracyi Nr. 24 
kamienica kapitulna, abyśmy jak najprędzej 
uregulować mogli nakład w celu zapobie 
źenia wszelkiej zwłoce w przesełce dzien­
nika. Razem z pieniądzmi na „U nię“ mo­
żna przesyłać p re n u m e ra tę  n a  czasop ism o 
ludowe k tó reg o  p rz e d p ła ta  p ó ł­
ro czn a  w ynosi 1 złr., ro czn a  2 złr.

S T S 8* Z  w racam y  p rzy  U ni u w ag ę , i i  n a j­
tan ie j i n a jd o g o d n ie j p rzese łać  ni > 
źn a  p re n u m e ra tę  za przckazt 111 
p ocztow ym  (P o stan w eisu n g ).

L w ó w , 6. lipca.

Dzienniki wiedeńskie zajęte w wysokim stopniu 
doniosłością pojawienia się w Izbie wyższej na 
posiedzeniu d. 4. b. ni. tak arcyksiążąt jak i 
książąt kościoła, którzy oddawna już nie brali 
żadnego udziału w przedlitawskiem życiu parla- 
mentarnem. Po szczegóły tego interesującego po­
siedzenia odselamy czytelnika do właściwej ru­
bryki.

Wybory uzupełniające zajmują dziś ogólną uwa­
gę we Francyi. Do tej chwili nie mamy jeszcze 
dokładnej listy nowych reprezentantów do Zgro 
madzenia narodowego, wiemy tylko tyle, że zwy 
ciężyło stronnictwo republiki umiarkowanej, za 
którą głosowali ci, co pragną ustalenia jakiego­
kolwiek rządu we Francyi.

Dzienniki włoskie wielce z tego niezadowolone, 
że rząd francuski dał urlop swemu posłowi lir. 
Choiseul, który umyślnie dopominał się o urlop,

aby nie być obecnym przy wjeździe Wiktora 
Emanuela do Rzymu P. Thiers poszedł w tej 
mierze z pewnością za głosem opinii publicznej 
we Francyi, która niechętnem bardzo spoglądała 
okiem na to wszystko, co się dzieje w stolicy 
Ojca św.

Poseł austryacki we Florencvi baron Kii b e c k  
udał się z częścią poselstwa do Rzymu, gdzie 
zabawi parę tygodni, poczem wyjeżdża zaurlopem.

W rozmowie z ks. Hohenlohem, ochmistrzem 
dworu, Papież mówiąc o stanowisku Austryi w 
sprawie rzymskiej, miał się między innemi wy 
razić: „Tl parait, que la necessity vous y oblige 
(Zdaje się, że konieczność was zniewala do tego).

L w ów . dnia 6. lipca.

Po całorocznym  praw ie przeciągu klęsk 
strasznych, nieprzerw anych, po uwidocznieniu 
znamion upadku pod każdym  względem, u p ad ­
ku tak  w ielkiego, że nie wiele znaleźć dlań 
m ożna porów nań w historyi —  dożyła prze­
cież F ran cy a  pierw szej pomyślniejszej chwili, 
d a ła  znak pierwszy odradzającej się potęgi.

Rezultat pożyczki francuskiej w praw ił cały 
św iat w słuszne zdumienie. Rzeczywiście po­
m yślny skutek przeszedł najśm ielsze oczeki­
wania, a temsamem zam anifestował, że mimo 
wszelkich pomienionych klęsk, F ran cy a  nie- 
tylko nie zg inę ła , ale że w krótkim  czasu 
przeciągu odzyskać może dawne swoje stano­
wisko i daw ną potęgę.

O jednem  tylko powinna F ran cy a  pam iętać, 
że odzyskać m o ż e ,  ale tylko m o ż e ,  a nie 
m u s i ;  o tern, że ten  niespodziany dobrobyt 
narodu, którego naw et najazd pruski zwycię­
żyć nie potrafił, że on może się stać środ­
kiem do dźwignięcia, ale 2e będzie jednym  
tylko ze środków, k tóry  w połączeniu z in ­
nemi cudów dokazać zdoła, lecz sam jeden 
niczego nie zrobi, nie odrodzi F rancy i tak- 
samo, jak  je j od upadku uchronić nie mógł.

Choćbyśmy zgorszyć mieli wyznawców za­
sad m ateryalistycznych, utrzym ujących, że ca­
ła  h istorya je s t tylko aglom eratem  zdarzeń 
przypadkowych —  nie możemy zapoznać w 
dziejach całego roku ubiegłego wielce pou­
czającej skazówki, k tó ra  bodajby przez ludy 
zapoznaną nie by ła  J a k  Izraelici w czasie 
40  - letniego b łąkan ia  się po puszczy, tak 
św iat dzisiejszy w obecnem b łąkaniu  się obalił 
wszelkie bogi, porzucił wszelką w iarę , prócz 
wiary i czci cielca złotego. Szła tą  drogą 
F ra n c y a , i mimo najskuteczniejszego kultu 
cielca złotego, upadła.

I cóż ją  zbaw i? My wierzym y że zbawić 
ja  może tylko to, co je j b ra k ło , mianowicie 
um oraln ien ie; a um oralnienie daje tylko wiara, 
a w iarę daje tylko Bóg.

Słow a te  nasuw ają się mimowoli jak o  o- 
stateczna uwaga i myśl p o lityczna, patrząc 
na dzieje ubiegłego roku. P rzyznają im s łu ­
szność wszyscy —  daj Boże, aby też wszyscy 
hołd  im złożyli.

Wiadomości z Rzymu
Kościół Boży walczy nieustannie od początku

Boga, to przecież logika wskazać im powinna, że 
z tem samem prawem może niemiecką część Au­
stryi zabrać cesarz Wilhelm a resztę cesarz Ale­
ksander, z jakiem zagrabił Rzym Wiktor Emanuel, 
t. j, z prawem rasy i głosowania powszechnego. 
Oby delegaci nasi przejrzeli pierwej, nim im 
knut moskiewski i nóż komuny oczy otworzą.

Z R a d y  P a ń s t w a .
( P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  d. 3 l i p c a )  

Izba poselska załatwiła na tem posiedzeniu usta­
wę o pensyach żandarmów.

Minister obrony krajowej jenerał major S c h o l l  
zgodził się najzupełniej z wnioskami wydziału i

istnienia swego z rozmaitymi nieprzyjaciółmi. W eIimieniem żandarmeryi podziękował temuż za jego
wszystkich czasach podnosili buntowniczą walkę 
przeciw Kościołowi św. to władzcy pyszni, to szy 
zinatycy, to herezyarchowie.

Od stu lat prowadzi walkę przeciw Kościołowi 
św rewolucya odrzucając wszelką prawdę obja­
wioną, zaprzeczając objawienie Boskie i głosząc, 
że wiara w Boga jest zabobonem. Rewolucya chce 
uszczęśliwić ludzkość bezwyznaniowością t j. ate- 
izmem, a wiedząc dobrze, że stojący temu na 
przeszkodzie Kościół Boży zbudowany jest na opoce 
Piotrowej, chce koniecznie zburzyć ten fundament 
t j. Papieztwo. Zaślepieni niedowiarstwem rewo • 
lucyoniści dążą rzeczywiście do tego celu, i 
gwoli temu zrabowali świecką monarchię papiezką 
i uwięzili Ojca św.

Nie stało się to od razu, tylko powoli, krok za 
krokiem, i nareszcie d I. b m., jak we wczoraj­
szym numerze donieśliśmy, Wiktor Emanuel, król 
a raczej niewolnik rewolucyjnych Włoch, przybył 
do Rzymu, jako do nowej italskiej stolicy. I rządy 
Europy patrzą spokojnie na ten najnikczemniejszy 
rabunek i uznają takowy za akt prawnie dokona­
ny,’ a nie pomną na to, że sekty wyraźnie mówią, 
iż musi runąć Stolica św , bo dopiero wtedy będą
m ogły  być  zw alone trony. B o leść  nasza z powodu  
instalowania się rządu rewolucyjnego w Rzymie, 
wzmaga się, gdy widzimy, że kanclerz austryacki 
przyczynił się do tego. Correspondence de Qeneve 
zaręcza, że ma niezbite dowody, iż p. Beust in­
trygował nawet w Wersalu, by skłonić rząd fran­
cuski do wysłania uwierzytelnionego przy dworze 
florenckim posła Francyi, Choiseul’a, do nowej 
stolicy Ita lii,— gdzie ma podług nakazu p. Beusta 
przenieść się z Florencyi poseł austryacki br 
Kiibek.

Zniewagę tę wyrządził '  P. Beust Piusowi IX ., 
który w kwietniu r. 1848 oświadczył sekciarzom 
i podbechtanemu przez nich ludowi, że nie chce i 
lie  może wypowiedzieć Austryi wojnę, przez co 
ściągnął na Siebie ich gniew i prześladowanie.

P. Beust przyczyniając się do gnębienia Ojca 
św. przysłużą się rewolucyi, która pewno Austryi 
oszczędzać nie będzie, ale ją  rozsadzi, skoro sił do 
tego nabierze. Czy tego nie widzą nasi delegaci? 
A. jeżeli (o co ich bynajmniej posądzać nie chce­
my ) mniemają oni , że Austrya może istnieć bez

przychylność, albowiem wydział podwyższył pensye 
proponowane przez rząd. Bar. Poche wniósł, aby 
oficerowie pobierali co pięć lat 50 złr. dodatku, 
aż do 25 lat służby. Wniosek ten atoli nie utrzy­
mał się. W końcu przyjęto nową ustawę notaryal- 
ną zgodnie z wnioskami jakie w niej poczyniła 
Izba wyższa.

Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych zapo­
wiedziane na piątek, ma na porządku dziennym;

1 Drugi odczyt ustawy o przeprowadzeniu tele­
grafu podmorskiego z Dubrownika do Malty.

2. Sprawozdanie wydziału szkolnego o dyetach 
i kosztach podróży dla członków rad szkolnych 
krajowych i okręgowych

3. Sprawozdanie wydziału co do wniosku Dra 
Ginzla o podwyższenie kongruy.

4. Drugi odczyt zmienionej przez Izbę wyższą 
ustawy o wydaleniu policyjnem i szupasowaniu.

5 Sprawozdanie wydziału szkolnego o pensyach
0 dodatku na mieszkanie i stopniu profesorów nai 
akademiach technicznych kosztem państwa utrzy­
mywanych.

6. Sprawozdanie wydziału szkolnego o wlicze­
niu lat przepędzonych na jednej z akademij te ­
chnicznych austryackich przy przejściu na uni­
wersytet.

7. Sprawozdanie wydziału szkolnego o uchwale 
Izby wyższej, co do pensyi nauczycieli w semina- 
rych nauczycielskich.

( W y d z i a ł  s z k o l n y )  Na ostatniom posiedze­
niu wydziału szkolnego obradowano r;ad przedłoże­
niem rządowem o uregulowaniu pensyj profesorów 
w szkołach technicznych, akademiach handlowych
1 szkołach marynarki. Dla profesorów w technice 
wiedeńskiej przeznaczono pensyi 2.500 z łr., w in­
nych szkołach technicznych 1 800 zł. Dep. ,Dr 
P i o t r o w s k i  wniósł, aby ze względu na to iż. 
profesorowie ci nie pobierają czesnego , przyznać 
im dodatek, do pensyi wliczyć się mający w kwo­
cie 200 złr. Również dep F u x  wykazawszy nie- 
stosunkową różnicę między pensyą profesorów w 
technice wiedeńskiej, a w innych szkołach techni­
cznych wniósł, aby ci ostatni pobierali 2.000 zlr. 
pensyi Dep. C z e d i k  wyjaśniał, że przeznaczając 
pensyi 1 800 złr. chciano postawić profesorów

W jsta w a  dziel sztuki we Lwowie.
Na tegorocznej wystawie dzieł sztuki było ogó­

łem wszystkich przedmiotów wystawionych 138. 
Nie liczna tedy. Ale i co do wartości, raczej pro­
stą wystawą nazwać by się mogła.

Na trzy główne kategorye, na akwarelle, olejne 
obrazy i plastykę podzieliwszy sobie przedmioty, 
każdą z osobna przejdziemy.

Naprzód tedy akwarelle. Pp. K ossak, Tepa i 
Góbel z Wiednia reprezentowali głównie tę kate- 
goryę malarstwa. Pierwszy celuje między kolegami 
swoimi techniką. Biegłość pędzla znamionuje każ- 
den szczegół, mianowicie w trzech większych utwo­
rach : S t a d n i n a  h e t m a ń s k a  i d w a  t a r g i  
k o ń s k i e  k o ł o  W a r s z a w y .  Całą forsą ma­
larza jest koń. -  P. Tepa, którego talent w pierw­
szych już, ile pamiętamy pracach, widoczny, obie­
cywał że będziem mogli poszczycić się znakomi­
tym akw arellistą, zwłaszcza, że niezadowalniała 
go proza, jaka bądź co bądź jest w kierunku o 
branym przez p. Kossaka, podobny przecież do 
swojego poganiacza odpoczywającego na łanie, w wy­
stawionej akwarelli: Połudenek. — Z effektownych 
obrazów p. Góbla Karola z W iednia, ujmującym 
jest starzec modlący się pod krzyżem. Tchnie 
przynajmniej dusza ludzka z tego obrazka , a nie 
jest prostem tylko ujęciem objawów życia ze­
wnętrznych.

Daremną było szukać utworu między wszyst- 
kiemi akwarellami, króryby był dziełem sztuki 
w całem znaczeniu. Akwarella, już natury z swojej, 
nigdy nie wypowiadająca ostatniego słowa, tylko 
zostawiająca domówienie każdem u, wymaga obu­
dzonego życia umysłowego i w malarzu i w pu­
bliczności. Gdzie tego niema — a dzisiejszy rea­
lizm stłumił je  — tam akwarella pod pędzlem, 
chromieje a dla publiczności jest niezrozumiałą, j

Kategorya druga wystawy, dział olejnych obra-jsacA, wcale 
zów, me zaspokoił również szukającego dzieła
sztuki. Matejko, znany już Europie jako niepospo­
lity ta len t, pozwolił oglądać troje dzieci. Chłop 
czyka w krakowskim stroju, dziewczynkę i drobne 
dziecię posadzone na futrze rzuconem przez krze­
sło. Dzieci! — Myślałbyś, że spotkasz się tu z 
odtworzoną chwilą, za którą nieraz w późniejszym 
wieku zatęskni serce; myślałbyś, że spotkasz się 
z mistrzem, który ci pokaże w zawiązku przyszłe­
go człowieka; — nic z tego. Po prostu troje dzie­
ci — mogło być ich czworo, mogło być i dwoje 
tylko. Nie zdasz sobie wcale sprawy czego chciał 
malarz Przecież technicznej strony nie będziem o 
mawiali, skoro mistrzowstwo w tym względzie zje­
dnały p. Matejce już utwory jego poprzednie i 
większe. Na samo nazwanie p Matejki, przeko­
nany jest każdy, że rysunek w obrazie będzie 
skończony, że wierność odtworzenia przedmiotu 
będzie łudząca — ale — dzieło s z t u k i  p i ę ­
k n e j  nie na tem wyłącznie zależy. To forma do­
piero, to zewnętrzność w którą przybiera się treść. 
Forma dla oczu, treść dla umysłu, dla duszy. Lecz 
pomnąc na realizm, pomnąc na poniewierkę, w ja 
ką podano wszelką treść, poświęciwszy ją  pozo 
rom i czczej formie, z okazyi p Matejki, repre­
zentanta u nas powszechnego kierunku w sztuce 
malarstwa, zarzut czczości i realizmu robimy o- 
gółem.

Drugi większy obraz, utwór p. Eliasza Walere­
go: Obrona Krakowa przeciw Szwedom w r. 1655. 
wywołuje na pierwszy rzut oka pytanie, czy to 
scena z prawdziwej wojny, czy też odbywa się to 
na deskach teatralnych tylko, gdzie na tle deko- 
racyj murów bronionych przez garstkę wojowni­
ków polskich, występuje grupa Czarneckiego, Wą­
sowicza, Cieniowicza, Gnoińskiego, Płazy, zwró­
cona ku miastu a nie ku stronie, z kąd nieprzy­
jaciel grozi rychłem murów zdobyciem.

Wanda p L essera, znana z drzeworytu w Kło-

. — , nieszczęśliwym pomysłem. Już to
podania przedhistoryczne w ogóle a mianowicie 
nasze mają to do siebie, że lubią kończyć jakiś 
dramat, zwłaszcza jeżeli chodzi o aureolę bohater 
stwa, chwilą przedśmiertną Co dalej następuje o- 
powiada się w kilku wyrazach prostych dla cało­
ści, a zwykle woda lub ogień usuwają z poprzed 
oczu bohatera lub bohaterkę i zostaje wiecznie 
świeże wspomnienie żywej dziewiczości nie tkniętej 
ani wiekiem, a tem mniej śmiercią szpecącą cia­
ło. P. Lesserowi podobało s ię  pokazać nam Wan­
dę po śmierci wyciągniętą z wody. Szczęśliwszy 
był p. Piotrowski, którego obraz, znany już od 
dość dawna, jakby dla przeciwstawienia dwóch 
pomysłów, był także na tegorocznej wystawie lwo­
wskiej Tam, choć zbytnią pretensjonalnością grze­
szą i szczegóły i całość, jednak w tem p. Piotro­
wski pokazał, że rozumie i czuje tradycye naro­
dowe tego rodzaju, że uprzytomnił chwilę najwa­
żniejszą w życiu bohaterki naszej. Tam ona się 
nam wdraża w um ysł, jako dziewica poświęcająca 
dla ojczyzny wszystko co dla dziewicy drogiem 
całą przeszłość wraz z przyszłością i wznieca w 
sercu zapał i porywa do naśladowania — tu zaś, 
Wanda trupem. P. Lesser snać nie rozumie trądy 
cyj, bo już, że nie ma uczucia mówić nie potrze­
bujemy.

Jadwiga i Wilhelm, żywym kolorytem zwracają­
cy na siebie uwagę obraz p. Cynka nie bardzo 
zrozumiały. Zdesperowany młodzian klęczący na 
ziemi i odwracający oblicze od dziewicy o wznie 
sionej postawie całej i lewicy wskazującej ku nie 
bu, to Wilhelm i Jadwiga w zakrystyi czy refek­
tarzu księży Franciszkanów w Krakowie Teatral­
nie ustawione główne figury, gdzie więcej o eiiekt 
jak o prawdę dbają. A przecież praw da, jeno ją 
oddać t ak,  jaką jest, istotą jest piękną. Lepszym 
drugi obraz p Cynka: Długosz znajdujący wycho­
wanka swojego świętego Kazimierza, modlącego 
się na klęczkach przed drzwiami kościelnemi w,

nocy. Ta tęsknota do Boga, żarem płonąca w 
piersiach młodego królewicza, porywa wraz z cia­
łem całem młodzieniaszka tam gdzie Pan Bóg u- 
tajony — i przed zamkniętą bramą rzucił się na 
kolana i wyciągnął ramiona, przebijając się przez 
nią pragnieniem swojem aż do stóp ołtarza — 
Zaiste uchylił nam artysta w tym obrazie zasłonę 
i pokazał scenę, która przenika duszę do głębi i 
działa uszlachetniając.

P. Lófflera obraz: Pielgrzymi do ziemi świętej 
na puszczy, do lepszych należy zaliczyć utworów. 
Pielgrzymi pod skwarneni niebem na piaszczystej 
puszczy mdleją dla braku wody, —■ w tem odkry­
wają źródło. Źródło tedy koncentruje główną gru­
pę pielgrzymów. Ustawienie atoli nie bardzo traf­
ne , skoro artysta nie na środku ale na boku za­
łożył sobie punkt najgłówniejszy. Dla tego roz­
strzelone są figury i niepodobna objąć na raz o- 
brazu, co zawsze jest wadą.

Tu wypada jeszcze podnieść dwa portrety. Je ­
den Ojca świętego przez p. Jabłońskiego malowa­
ny, znamionujący śmiały pędzel i portret Bohdana 
Zaleskiego przez p. Maleszewskiego w Paryżu 
malowany, który jako portret bardzo jest dobry, 
uprzytomniający bardzo wiernie naszego ukraiń­
skiego poetę

Z krajobrazów dwa widoki z okolic tatrzańskich, 
zwłaszcza widok „Pysznej“, p Leona D e m b o w s k ie ­
go, jedyne były utwory dobre. Właściwość pędzla 
p Dembowskiego: ciepły k o lo ry t  i przezroczyste 
malowanie, a przy tem i zbytnie w effektowności 
lubowanie, sprawiło, że krajobraz z naszych stron 
przybierał charakter innej strefy. — We widoku 
„Pysznej“ znać zwrot ku lepszemu.

Trzeci dział wreszcie „plastyka11 nie odznaczał 
się wcale żadnym utworem zasługującym na uwagę.

W całości tedy i w ogóle nie było nic na wy­
stawie, coby zdołało zadowolnić najskromniejsze 
życzenia.
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technicznych na Ire'S ni z profesoram i uniw ersy-

t6Cpodcżas g łosow ania w nioski dep. D ra P io trow ­
skiego i F u x a  nie u irzy m ały  się. Inne paragrafy  
te j ustaw y  przy ję to  rów nież zgodnie z przed łoże-
n iam i rządowem i.

N a iednem  z daw niejszych posiedzeń uczynił był 
D r P i o t r o w s k i  wniosek, k tóry  zos ta ł p rzy ję­
tym  aby każdego ucznia, czy posiada abso lu to rium  
czy nie p rzypuścić do egzam inów ścisłych.

Dr. S tu rra , jako  spraw ozdaw ca tej ustaw y, wniósł 
późn ie j, aby dyplom dok to rsk i pociąga ł za  sobą 
w szelkie przywileje, jak ie  są  p rzyłączone do sto 
p n ia  doktorskiego osiągniętego n a  jednym  z um 
w ersytetów  krajowych. W sk u tek  tego i w sku tek  
innych jeszcze zarzutów  podniesionych przez sp ia  
wozdawcę, postanow iono podjąć jeszcze raz i o z  

praw y nad tym  przedm iotem
Dep. Dr. P i o t r o w s k i  b ro n ił i te ra z  s\\ ego za­

patryw ania, u trzym ując, że system  połowiczny wol 
nego uczenia się, n iekorzystn ie j oddziaływ a, od zu 
pełnego przym usu. Przeciw  n iedbałości dwa ty lko 
są  ś r o d k i : albo przym usić ucznia do przykładania 
się  do nauk  i w tym  celu zaprow adzić egzam ina 
półroczne, albo też  pozostaw ić zupełną wolność 
nauk i. Mówca je s t za w olnością nauki,^ a le  m e za 
nieogran iczoną w o ln o śc ią , poniew aż państw o sam o 
nie jako  b ierze na sieb ie odpow iedzialność. System  
zaprow adzony w r. 1850 byłby się okazał daleko 
lepszym , gdyby wówczas nie zatrzym ano p rz e s ta ­
rza łe j ustaw y o egzam inach ścisłych. P lan  nauk 
je st rzeczą ważną. A bsolutorium  nie powinno byc 
tylko potw ierdzeniem  , że k to ś  szkołę p rz e sz e d ł, 
do gorliw ości w przyk ładan iu  się do nauk  zachęcie 
tak że  m ożna przez to, że uczeń pilniejszy lub wię­
cej uzdolniony, prędzej przypuszczonym  być może 
do egzam inu. A bsolutorium  bynajm niej nie je s t 
ręko jm ią uzdolnienia. D aleko  lepiejby było zap io -X ^  IV U J  I l i  v l f i  V*  ̂ .  ,  ,  /

w adzić egzam ina z poszczególnych przedm iotów .
D r. G1 a s  e r  sprzeciw iał się tem u, dowodząc, że 

gdyby zostaw iono do woli uczniów słuchać co ze­
chcą i  w jak im  zechcą porządku , natenczas p o ­
w stałby  n ie ład , ja k i się już daw niej na iim wer^y- 
te tac li pojawił. D la tego wnosi, aby odnośny p izep is 
przyjąć zgodnie z przed łożeniem  rządowem .

Podczas głosow ania ta k  w niosek D ra Piotrow  
skiego ja k  D ra G lasera, m iały  rów ną ilość głosow 
Przew odniczący Dr. C z e r k a w s k i  ośw iadcz}ł się 
za  w nioskiem  D ra G lasera.

—  ( P o s i e d z e n i e  I z b y  p a n ó w  d. 4. lipca) 
P osiedzenie to  było jednem  z najw ięcej zajm u 

jących  w obecnej sesyi parlam en tarne j już d la  te 
go sam ego, iż tą  ra z ą  po raz pierw szy od zaw ar­
cia ugody z W ęgram i pojaw ili się  w Izbie arcy- 
książę ta , a od chwili uchw alenia usta.w m iędzy 
wyznaniowych po raz  pierw szy biskupi i arcybi 
skupi tudz ież  członkow ie sz lachty  h istorycznej 
U d erza ł b rak  baro n a  Blom e i hr. Thuna prze 
wódców te j osta tn ie j, tudzież członków wierno- 
konstytucyjnych

W  ogóle Izba  by ła  gęsto  obsadzoną. Z dosto j­
ników kościelnych przybyli tą  ra z ą : k a rd y n a ł a r ­
cybiskup w iedeński R a  u s  c li e r ,  k a rd y n a ł arcybi 
skup  p ragsk i S c h w a r z e n b e r g ,  arcybiskup  z 
Solnogrodu T a r o  c z y ,  arcybiskupi lw ow scy: 
W  i e r  z c h  1 e j  s k i i S e m b r a t o w i c z ,  biskup 
H a c k  m a n n  iz Czerniow iec , b iskup  W i e r y  z 
Celowca, b iskup  F  o r s t e  r  z W rocław ia, b iskup  
S t e p i s c h n e g  z M arb u rg a , b iskup  G a s s e r  z 
B rix e n , biskup R i s s n b o n a  z T rydentu .

N adto  pojawili się w Izb ie w yższej: w ielki och ­
m is trz  dw oru ks. II  o h e n 1 o li e, jenerałow ie  ks. 
W i n d i s c li g r  a e t  z, baronow ie G a  b l e n z, M e r- 
t e n s ,  H a u  s l a b .  H u r d t l ,  członkow ie szlachty  
h is to ry c zn e j: h r. H  a r  r  a  c h, hr. S a 1 m, h r. S t  e r  n 
b e r g ,  hr.  H o y o s ,  hr.  B r a n d i s ,  ks.  S c h w a r ­
z e n b e r g ,  dalej byli m inistrow ie: lir. A lfred P o ­
t o c k i ,  k tó ry  przybył do W iednia li n a  posiedze­
nie, lir  T a a f f e  itd . Z Polaków oprócz lir. P o ­
tockiego, obecni b y li: ks. J a b ł o n o w s k i ,  ks.  S a- 
p i e h a ,  lir. K r a s i c k i ,  Dr.  D i e t l  i lir G o ł u ­
c h  o w s k i ,  z Bukowiny baron W a s i l k o .  Praw ie 
ca łą  sa lę  obok ław ek zapełn ili członkow ie Izby 
niższej.

N a ław ie m inistrów  zasiedli wszyscy członkowie 
gabinetu .

Spraw ozdaw cą w spraw ie budżetow ej był W in  
t  e r  s t  e i n. Pierw szy z a b ra ł głos w dyskusyi je- 
nera lnej hr. A ntoni A u e r s p e r g  (A nastazy Griin). 
W  mowie poetycznej, hr. A uersperg  ostro  n ac ie ra ł 
na rząd  i jego program , zarzucając mu, że prow a 
dzi państw o do korupcyi i konfuzyi i w yrażając 
obaw ę, aby nie nadesz ła  chwila, kiedy Niemców w 
A ustry i ogarn ie  uczucie tęskno ty  za dom em  Hr. 
A uersperg  skończył m ow ę, sk ład a jąc  o ś w i a d ­
c z e n i e ,  iż g łosu jąc za  budżetem , nie m yśli rzą 
dowi dać wotum zaufania. O św iadczenie to  złożył 
w swojem i w swych tow arzyszy im ieniu. P oparł 
go w mowie d łuższej D r II  a s  n e r .  P. H asner 
k re ś lił k łopoty  w ew nętrzne, k tó re  podkopują po­
wagę państw a na zew nątrz. P rzy te j sposobności 
napom knął, że „zręczna r ę k a , k tó ra  obecnie k ie ­
ru je  po lityką zag rau iczną w A ustryi, może wpraw­
dzie państw o zasłonić od ka tastro fy", a le  wnet 
n ik t nie zdoła pokryć błędów  w ew nętrznych. Kom 
plenient dla p. B eusta  ze strony  pana H asneia , 
k tórego obalenie łączą  z wpływ am i i działan iam i 
ówczesnemi lir. B e u s ta , je s t  objawem  bardzo  zn a­
czącym

Słow a A u ersp erg a , że ugoda z G alicyą będzie 
po łączona z krzywdą dla Rusinów, tudzież słow a 
H a sn e ra , że n ik t z przeciw nego obozu nie uw ażał 
za po trzebne głosu z a b ie ra ć , w yw ołały odpowiedź 
ze strony  Polaków . Przem ów ili Dr. D ietl, hr. Go- 
łuchow ski i k s. K arol Jabłonow ski.

D r D ietl w ykazał, że od 100 la t po raz p ierw ­
szy G alicya sto i po stron ie  rz ą d u , że rząd  aż 
do niedaw nego czasu  o p ie ra ł się w G alicyi na ży- 
w iolach nie bardzo  d o b ry c h , że inne m in iste rstw a 
przez 10 la t  czas traw iły  n a  sam ych ek sp ery ­
m entach , że cen tra lizacya zbank ru tow ała  w A ustryi 
i —  jeże li się zgoda n ieuda te raz , o b e c n e  mi -  
n i s t e r y u m  b ę d z i e  o s t a t n i m  g a b i n e t e m  
k o n s t y t u c y j n y m .  W ówczas reakcya weźmie gó­
rę  i n a s tąp ią  r z ą d y  w oj  s k o  w e. Słow a te  p. D ie­
t la  podniesionym  głosem  w ypow iedziane, sp raw iły

w Izb ie g łębokie wrażehie. W  spraw ie galicyjskiej 
Dr. D ie tl o św iad czy ł, że z R usinam i Polacy sam i
się  pogodzą, że nie m asz praw dziw ego R usina, co-
by się nie czuł P o lak iem , inni zaś Ilusin i są  nie 
przyjació łm i państw a Słow a D ra D ietla, że w G alicyi 
dopiero od n iejakiego czasu w zrosło poczucie au - 
stryack ie , dały baronow i K r a u s  o wi ,  byłem u p r e ­
zesowi sądu najwyższego, powód do do tkn ięcia  
bardzo sm utnej k a r ty  dla każdego P olaka. I  w ier- 
dzi on że G alicya nie tw orzy jednego  stronnictw a, 
lecz sk ła d a  się z p rzeszło  cztero-m ilionow ej ludno­
ści i z ludu k tó ry  swą w ierność i przyw iązanie
do cesarza  i rządu  zam anifestow ał w czasach , gdy
rew olucya zag raża ła  w ybuchem  G alicyi. Ma on n a  
m yśli r . 1846, a  tjun lu d e m , o k tórym  z tak im  
entuzyazm em  odzywa się były p rez y d en t, je s t  p i­
ja n a  "tłuszcza sie jąca  m ord, pożogę i s tra sz n e  zn i­
szczenie.

Mówca tw ie rd z i, że w żadnym  k ra ju  w szelkie 
n o w o ś c i ,  ja k ie  rząd  zam yśla zaprow adzić nie n a ­
po tka ją  na w iększe niedow ierzanie niźli w Galicyi, 
gdyż tu ta j cały stan  w ieśniaczy i Rusini b ę d ą  p rze­
ciw tem u.

H r .  G o ł u c  li o w s k i odpow iada na wycieczki 
K raussa  Zdaniem  mówcy ów osławiony patryotyzm  
ciemnych m as je s t niczem  innem  ty lko korzeniem  
się p rzed  siłą , bo m asy idą  i sk ła n ia ją  się tam  , 
gdzie w idzą s iłę ; to  sam o widzimy w Rosyi gdzie 
ta k  ła tw o  podburzyć ciemny lud przeciw  klasom  
oświeconym. Mówca w yraźnie rz e k ł,  że n iek tó re 
organa rząd u  ówczesnego podburzały  w łościan. YV 
końcu  ośw iadczył w swojem i w swoich p rzy ja ­
ciół im ieniu że m in iste ryum  cieszy się ich zau ­
faniem

Po przem ów ieniu ks Colloredo, k tó ry  k ilk a  zro 
b ił uw ag dotyczących wypadków z r. 1846, tudzież 
ks Jab łonow skiego , ubolewającego, że fak t ow s ta ­
nowiący najw iększą plam ę w h istory i austryack iej 
wywleczono na widok dzienny, zam knięto  na wnio­
sek lir. G ołuchow skiego dyskusyę jen era ln ą  poczem 
zab ra ł g łos h r . H  o h  e n w a r  t  h

Mowę h r . H ohenw artha  podam y ju tro  w całej 
osnowie, dziś tylko powiemy że m ówił w ton ie s e r ­
decznym , przyjacielskim . W ciągu te j mowy da 
do p o zn a n ia , że opór przeciw  W łochom  sprowa 
dził k a tastro fę , opór przeciw W ęgrom  k a ta s tro fę , 
opór przeciw  Polakom  zerwanie parlam en tu , i za 
DY ta ł  się, kto m a odwagę państw o na ponowną 
podobną narazić  katastro fę? U spokoił Niemców 
względem ich o b aw , stanowczo się ośw iadczył 
p r z e c i w  wyborom  bezpośredn im , i ob iecał wy­
trw ać n a  drodze dotychczasow ej. Mowę jego Izba 
i galerya częstem i przeryw ała oklaskam i.

N astępn ie n a  w niosek A r  n e t  h a  Izba cały b u ­
dżet u c h w a l i ł a  en b lo c , i od razu p rzy ję ła  w 
trzeciem  czytaniu.

N astępn ie  p rzyszła na s tó ł spraw a 25 rezolucyi 
do budżetu  uchw alonych w Izbie niższej

H r. L a r i s c h  postaw ił wniosek, aby nad wszyst- 
kiem i rezolucyam i, z w yjątkiem  p ie rw sz e j, przejść 
do dziennego porządku.

W niosek ten  upad ł k ilkom a głosam i. A rcyksią

bezpiecznych, zobojętniających duszę d la Boga a 
tern sam em  ubezw ładniających  ją  do jak ieg o k o l­
wiek pośw ięcenia, trw ają  przy  P anu  Jezusie . O! 
z a p ra w d ę ! śpiew ają wam poeei, że z serca  w asze­
go p łyn ie trucizna, k tó rą  wrogowie się tru ją . Nie, 
nie ta k  pojm ujecie wasze zadanie w kościele i 
społeczeństw ie św ieckiem  N iech się tru je  bezbo­
żność, niedow iarstw o i ohydna obojętność d la  w ia ­
ry  św. w waszych rodzinach i m ężach , niech się 
tru je  bezw styd i n iem oralńość pod tchnieniem  cnót 
w aszych; pod urokiem  spojrzeń waszych niech 
zczeznie zuchw alstw o ta rg a jące  się n a  uczciwośc 
m ałżeńską, na skrom ność dziewic polskich, a wrog 
jakikolw iek, czy z obozu niby polskiego, czy z in ­
nego, n iech się  naw róci i u św ię ca , a w tedy n a ­
stąp i odrodzenie narodu , i tryum f odniesie przez 
was w spólna M atka n a sz a , k tó ra  dziew iczą stopą 
s ta r ła  łeb  ojca k łam stw a i spraw cy śm ierci.

Tego sam ego dnia przybyli do P rzem yśla ra n ­
nym pociągiem  K rakow skim  A rcyksiążęta W ilhelm  
i Leopold ze św itą sztabowców dla obejrzenia o- 
kolicy P rzem yśla, który m a być otoczony fortyfi- 
kacyam i.

N ie chcę się nad  tem  rozw odzić , dlaczego n ik t 
tu ta j nie wierzy w udan ie się tyci. groźnych dla 
ubogiej ludności m iasta  przedsięw ziąć. W olę po- 
wiedzieć, że A rcyksiążę ta  zaraz  po przybyciu do 
P rzem yśla, przyszli do k a ted ry  i uk ląk łszy  w o s ta ­
tniej ław ce w ysłuchali Mszy św. z w ielkiem  s k u ­
pieniem , a  orszak ich złożony z jenerałów  i p u ł ­
kowników inżynieryi i a rty le ry i również zachował 

przyzwoicie w św iątyni P ańskiej. Jed en  z adju-

tak że  kw estyą obw arow ań i ja k  s ły c h ać , na żąd a­
nie T h ie rsa , postanow iono utrzym ać w szystkie is t­
n ie jące tw ie rd ze , a pow iększyć liczbę oszańcowa 
nych obozów. L ib ertó  p isze: „S tarann ie  zajm ują 
się te ra z  uzupełn ien iem  fortytikacyi okalających 
P aryż i w zniesieniem  fortów  w dalszej odległości 
od w ału m iasta . T ak  forty  V anvres i Issy  m ają 
być w zuiesione na w zgórzach C hatillon  i H au tes- 
B ruyeres; zam ierzają zbudować nowy fo rt na wzgó­
rzach O rgem ont i inny pom iędzy nowym fortem  
Issy a M ont-V alerien“.

-  O ile tak  św ietne pow odzenie pożyczki i p o ­
stępow anie rządu  w spraw ie wyborów budzi do 
niego zaufanie i przychylnie dla niego usposab ia 
um ysły, o ty le  zw łoka w przeprow adzeniu śledztw a 
z uwięzionym i kom unistam i p rzysparza  mu n ie ­
przyjaciół. Pom iędzy bowiem aresztow anym i zn a j­
duje się znaczna liczba najniew inniejszych, p rzy ­
trzym anych jedynie przez pom yłkę , co tem  mniej 
może ulegać w ątp liw ości, iż w pierw szych dniach 
po uśm ierzeniu  rokoszu los ten  sp o tk a ł n aw et k il­
ku członków zagranicznej dyplom acyi. Zważywszy 
jednakże, że sądzonych m a być około 30,000 lu ­
dzi i że liczba ta  codziennie jeszcze s ię  zw iększa, 
przyznać trzeba, że złe głów nie leży w trudności po­
dołan ia tak iem u  ogromowi pracy Z daje się  z re ­
sz tą , że w P aryżu  sam ym  jeszcze nie m ało  kom u­
nistów  się ukrywa, gdyż w przeddzień  przeg lądu  
wojska o trzym ał rząd  w iadom ość, iż na jednem  z 
odległych przedm ieść około 2500 ich odbyło n a ­
radę. L iczba ta  je s t  niew ątpliw ie przesadzoną, nie-

m ający P o lkę za żonę u k ląk ł na podnie-
się
tantów  
sienie.

Dziś piszem y o tak ich  o b ja w a ch , bo n ieste ty  
nie widzimy ich u ludzi gard łu jących  za Ojczyzną.

D ow iaduję s i ę ,  że ks. biskup w yjechał 3. t  m 
do M arienbsdu.

C esar? F erdynand ofiarow ał na res tau racy ę  k o ­
ściołów w dyecezyi przem yskiej następu jące kw o­
ty : d la  gm iny w F alkenbergu  300 złr., d la gminy 
w K osinie 200 złr., d la  gminy w Równem  200 złr., 
dla gminy w G rabownicy 200 z ł r , d la  S tarejw si 
2 0 ) z ł r ,  d la  K rukienic 200 z ł r ,  d la  gminy w Pio 
trów ce 200 złr.

rn u s e iv  k i . . . . . . .  o -  - --
żę ta  A lbrech t i Karol Ludw ik głosow ali za po rząd ­
kiem dziennym , arcyksiążęta  E rn e s t i R ejner zas 
przeciw  wnioskom.

Rezolucye przeto  zosta ją  p rzy ję te  N astępne po­
siedzenie zapow iedziano na 5. b. m.

Korespondencje
P r z e m y ś l  5. lipca.

P raw dziw a m iłość z ta k ą  sam ą s iłą  wierzy z 
jaką kocha. P o trzeba było w ielkiej w iary w udanie 
się zabawy ludowej połączonej z fantow ą lo teryą 
na korzyść ubogich przem yskich, n a  zam ku tu te j­
szym urządzonej. Zdobyły się na ta k ą  w iarę n ie ­
wiasty m iłu jące Boga w ubogich i w dziateczkach . 
Sowicie też  wynagrodzone zostały  za  trudy  w ielkie

za ofiary, k tó re  poniosły n a  o łta rz  m iłości B o­
żej. Zeszłej niedzieli mimo n iesta łe j w poprzednich 
dniach pogody a  częstszej sło ty , P an  Bóg ro zk a­
zał zejść słońcu  swem u i rozprószyć chm ury, aby 
dzieło m iłości bez przeszkody się  odbyło i plon 
obfity przyniosło . P rzełożona Tow arzystw a dam  
św. W incentego a  P aulo , księżna Adam owa Su- 
ńeżyna, od ran a  k ierow ała na zam ku urządzaniem  
stołów , siedzeń i dekoracyam i im prow izowanem u 
Festony  i lam py kolorowe ozdobiły ulice sp ace ro ­
we b ram a tak  sam o by ła  ozdobioną, a z baszty 
powiewały chorągw ie w kolorach  rozm aitych. Nie 
b rak ło  i pap iezk ich , aa  dowod, że d zie ła  m iłości 
chrześciańsk iej ożywiają się i zdobią przez m iłość 
Tego k tó ry  p rzedstaw ia na ziemi Tw órcę je j i 
spraw cę Pan Łobaczewski naczelnik  m iasta , p rz y ­
czynił się  do urozm aicen ia zabawy wystawieniem  
na wysokiej żerdzi nagród budzących a p e ty t sam o­
rodnych gim nastyków  tu te jszych  Pan Tyszkow slu, 
poseł na sejm  z dobroinilskiego pow iatu  p rzy sła ł 
m uzykę swoją, k tó ra  nie ty lko  m undurem , ale i 
wybornem  graniem  zasłuży ła  n a  w szelką pochw ałę. 
P an ie  należące do Tow arzystw a zaopatrzyły  bufet 
w łakocie  i przysm aki po sta łych  cenach, k tó re  
jed n ak  d la wdzięku trudniących  się sprzedażą, wy­
dały  się  bardzo niskie, i d la  tego podskoczyły kur- 
sa na te j g iełdzie do niesłychanej wysokości. J e s t  
to p iękny p rocen t oddany Tanu Bogu za ta le n t u- 
rody, k tó ra  dopóty je s t is to tną  i zachw ycającą, do ­
póki w sercu  try sk a  je j źródło  ożyw iające m i­
łość Boża.

W tern gronie n iew iast k tó re  w pośród ogrom ­
nego n a tłoku  cisnących się po losy, z prawdziwem 
w ysileniem  pracow ały  od godziny 5tej z po łudn ia  
do lOtej w nocy , księżna przełożona ja k  wódz na 
polu bitw y, nie szczędziła  s ił swoich, k rz ą ta ła  się 
z osobliw szą trosk liw ością jakby  to  szło o je j w ła ­
sne dzieci, około w szystkiego i w szystkich, a kiedy 
fantów  nie s ta ło , jeszcze k ilk ad ziesią t zakup iła  w 
sk lep ie i po lO tej w nocy na nowo lo teryę z ro ­
biono, a nakoniec licytacyę przy ogniach sztucznych 

Tyle pracy podjętej uw ieńczył sku tek  przecho­
dzący w szelkie oczekiw anie, bo ty siąc  trzy s ta  złr. 
a. w. uzyskali ubodzy i ochronka. Samo w stępne, 
przy k tórein  pp. H aszczycowa i K asprzykow ska 
odbiera ły  pieniądze po 10 centów, przyniosło dw ie­
ście przeszło  złr. — Od Tana się to s ta ło , ale 
przez n ie w ia s ty , k tó re  mimo ty lu  zawiewow nie-

Frzegląd polityczny.
F r a n c j a .  O rewii odbytej w P aryżu  dnia 29 

czerw ca dochodzą nas dzisiaj nieco obszerniejsze 
wiadom ości. Już  o godz. w pó ł do lO tej p rzedp 
wyruszyły wszystkie pu łk i z P aryża  do L ongcham ps 
K ażdy z nich sk ła d a ł się  z dwóch batalionów , 
trzecie  bowiem bataliony  pozostały  w m ieście c e ­
lem utrzym ania porządku P ułk i te  nie m iały  m u­
zyk, te  bowiem m uszą być na nowo zorganizow ane 
Nie w szystkie naw et bataliony  m iały  trębaczów  
doboszów. Je d n a  ty lko „gardę m unicipale de P a 
r is ,“ obecnie „G ardę repub licaine“ m ia ła  sw ą mu 
zykę. L iczba ciekawych w la sk u  boulońskim  dość 
by ła znaczną. W ielu od św itu już biw akow ało na 
L o n - c h a m p s  czekając na w idow isko. W ojska s to ­
jące w W ersalu  i w okolicy już dnia poprzedniego 
były się  zgrom adziły  koło L o n g ch am p s, a  gdy 
pułki parysk ie połączyły się z niem i, wojenne za 
panow ało u sp o so b ien ie , a tu  i ówdzie dały się 
słyszeć g ło sy : „N iezadługo weźmiemy odw et — 
odbierzem y co nasze itd ." Z resz tą  nie było więk 
szych dem onstracyj. Około po łudnia zja,wił się 
orszak  ofieyalny i zaproszeni goście. P an i lh ie rs  
'u k aza ła  się o godz. le j. M arszałek  M ac-M ahoń 
o 1 ‘/4 P rzybycie jego  obw ieściły trąb y  i bębny. 
M arsza łka  pow itano ok rzy k iem , jednak  bez za 
pału . W  świcie jego znajdow ał się m in iste r wojny 
je n e ra ł Cissey. K ilkunastu  zagranicznych oficerów 
jechało  tuż za sz tabem  w ubiorze cywilnym 
W ojska było około 120,000. Na czele s ta ły  k o r­
pusy inżynieryi, dalej 4 korpusy piechoty, kaw ale 

, artv lerya, s łużba adm inistracy jna i am bulan- 
sowa. U biór w ojska był bardzo rozm aitym , jedni 
byli w uniform ach galow ych , drudzy w zwyczaj 
nych. Lepiej w yglądała k a w a le ry a , choć i tu ta j 
nie wszystko było w porządku  U łan i nie mieli 
choręgiew ek na swych lancach.

Zauw ażano znaczny b rak  oficerów. Postaw a m i­
lita rn a  w ojska nic praw ie nie pozostaw ia do ży­
czenia. Oficerowie zachowywali się nadto  sw obo­
dnie. N a rewji palili praw ie wszyscy wyżsi ofice­
rowie cygara , k tó re  dopiero w tenczas odrzucali 
gdy m ieli defilować koło  trybuny , na k tó re j znaj­
dow ał się szef władzy wykonawczej.

T h iers i m inistrow ie zajęli m iejsca w trybunie 
pierw  „cesa rsk ą"  zwanej. T h iers w yglądał bardzo 
dobrze. K siążęta O rleańscy, k tórzy  także  byli obe 
cnymi na rewji, ubran i byli po cywilnemu. Byli 
oni przedm iotem  ogólnej ciekawości. Obok T h ie rsa  
siedz ia ł D ufaure, za nim i J  F avre . Z uderzeniem  
godziny 2 odezwały się trąb y  i bębny, zagrzm ia 
ły d z ia ła , a różnobarw ne m asy poczęły się poru­
szać. N a czele wojska je c h a ł M ac-M ahon i s taną ł 
wraz z całym  sztabem  naprzeciw  ekscesarsk ie j try ­
buny W ojska defilowały p u łk am i; za każdym  kor 
pusem  sz ła  arty lerya. Przedefilowawszy m aszero 
w ały ku swym kw aterom . W ojska niepozw alały  so­
bie żadnych m anifestacyj, publiczność także z a ­
chow ała się dość m ilcząco. Tylko z trybuny, gdzie 
znajdow ali się członkow ie Zgrom adzenia narodo­
wego odzywały się  od czasu do czasu okrzyki 
„V ive T arm ee 1“

—  P a tr ie  d o n o si, że we F rancyi zajm ują się 
te ra z  bardzo pilnie kw estyą reorganizacyi arm ii. 
Po przyjęciu  w zasadzie podziału  arm ii na czynną 
i rezerw ow ą, chodziło o określen ie liczb każdej z 
nich i ważna ta  kw estyą już zo s ta ła  rozstrzygn ię­
tą . A rm ia czynna będzie liczyła 360.000 ludzi, 
rezerw ow a 900.000, aby w razie  wojny m ożna by ­
ło  w yprowadzić w pole 1,260.000 żołnierzy. N ie­
którzy  uw ażają tę  liczbę za m a łą , ale n ik t nie u- 
znaje jej za zbyt w ielką. K w estyą o czasie służby 
jeszcze nie zos ta ła  zdecydowana. R ząd pragnie 
poznać zdania w szystkich w tym  p rzed m io c ie , i 
m in iste r wojny upow ażnił oficerów do ogłoszenia 
druk iem  ich projektów . Po w yborach uzupełn ia ją­
cych rząd  wniesie w zgrom adzeniu narodow em  
pro jek t b u d ż e tu , a po zatw ierdzeniu  takowego, 
p ro jek ta  o organizacyi arm ii i o reform ie praw a 
wyborczego. W m inisterstw ie wojny zajm ują się

■oczystości n ie  zakłócili pokoju. 
N ie m oże więc też  być mowy o blizkiem  zn iesie ­
niu stanu  oblężenia, czego ju ż  w dzień przeglądu  
wojska oczekiwano, zw łaszcza, że zb liża ł się  dzień 
wyborów, k tó rych  zupełnej wolności groza ram ie­
n ia wojskowego poniekąd się sprzeciw ia; owszem 
polieya ciągle jeszcze z najw iększą gorliw ością 
poszukuje ukrytych kom unistów  i broni.

W  osta tn im  czasie udało  się  pochwycić pom ię­
dzy innym i obyw atela F ra n ę o is , osta tn iego  za p a ­
low ania kom uny dy rek to ra  w ięzienia la  lto q u e tte , 
ttó ry  był obecnym  przy śm ierci zam ordow anych 
tam że arcybiskupa D arboy, Bonjean i t d ,  dalej 
braci L evrau lt, z k tórych  jeden  m ia ł podpalić p re ­
fek tu rę  policyi, in spek to ra  m iasta  za kom uny Vi- 
gourcux i byłego se k re ta rza  k lubu  N icolas-des- 
Cham ps P aysant. J e s t  to ten  sam P aysant, k tóry  
założył był dziennik Le bulletin  communal, orga-  
ne cles clubs, pełen  najw ybujalszych szaleństw , a 
na posiedzeniu k lubu z dnia 30 kw ietn ia żądał, 
aby każdego obyw atela , któryby z b ronią w ręk u  
nie chciał służyć kom un ie , n atychm iast ro zs trz e ­
lano Co się s ta ło  z jen era łem  kom uny la  Cecilia 
przez d ług i czas nie było w iadom em ; te raz  je d n a k ­
że dow iedziano się z zeznań uwięzionych kom uni­
stów, że la Cecilia na wiadom ość o w kroczeniu 
W ersalczyków  do P ary ża , w forcie Y incennes sam  
się z rew olw eru zastrze lił

Pod względem s ił i zapasów, jak iem i ro zp o rzą­
dzała  kom una, zajm ujące daje objaśnienie P a tr ie
w artyku le  półurzędow ym  Rozbrojenie, —  pisze 
rzeczony dzienn ik , wykonywane z równem  um ia r­
kowaniem  jak  stanow czością, szybko postępu je n a­
przód. W krótce będzie ono ukończone bez użycia 
środków przym usowych. W kilku  okręgach  w ładza 
wojskowa w ystąpić m u sia ła  z w ielką energią, w szak­
że groźby w ystarczyły do w ym uszenia posłuszeń­
stw a K om una rozporządzała  około 540.000 k a ra -npnu 4YUllłtłl)YY 4 li p  w» •< “ v1* vivviu vvv  w

biuów 1,1800 działam i, jak o  też  znacznym  za p a ­
sem  am un ic ji i prochu Środki te  niezm iernie m ar­
notraw iono, przecież w ystarczyły one aż do k o ń ­
ca walki. Rokoszanie mieli, począwszy od w ielkiej 
wycieczki, k tó rą  F lourens w ykonał, aż do zajęcia  
A snieres przez W ersalczrków , b lisko 150.000 ludzi 
w szelkiej broni O dtąd liczba ich się zm niejszyła.

N iek tóre ich bataliony biły  się dobrze na b a ry ­
kadach i w redu tach , lecz w ogólności nie d o trzy ­
mywały placu, w alcząc w gołem  polu. N adto m ia- 
':y lichych dowódzców i były wielce n iekarne.

— Znane już w przybliżeniu wybory s ą : w d e ­
partam encie L o ire t (O rleans) H a r c o u r t  lib e ­
ra lno -konserw atyw ny ; w dep Y auclouze (A vi­
gnon) praw dopodobnie rep u b lik ań sk a  lis ta  p rze j­
dzie; w M ayenne (L a v a l)  radykalny republikan in  
D u j b o i s ;  w N ord Lille) repub likan ie  je n e ra ł 
N a i d h e r b e  i T  e s t  e 1 i n ; w P as - de - C alais 
(Arras) praw dopobnie F aid lie rbe  będzie w ybrany; 
w L oir e t-C her iBlois) repub likan in  D u f a y ;  w 
Aisne (L aon) um iarkow any repub likan in  G a n a  u H ; 
w A lpes m aritim es (Nice częściowe tylko wiadom e 
są r e z u l ta ta , tam  ja k  i w Nicei repub likan ie  
M a u r e  i L e f e v r e  m ają  w iększość; w C h a -  
ren te  (A ngoulem e) zdaje się być zapewniony wy­
bór konserw atysty  A n d r e ;  w In d re  - e t - L oire 
Tours) w ybrany G u i n o t  repub likan in  um iark o ­

w any; w Seine in ferieu re  (Rouen) repub likan in  
A c t i e n  i konserw atyw ni L e b o u r g e o i s  i Ro­
b ert D u v a l ;  w G ironde (B ordeaux)^ lis ta  rep u ­
b likańska praw dopodobnie o trzym a g ó rę ; w B e l­
fo rt w ybrany K e l l e r ;  w C o te s - d u -N o r d  (S t. 
Brieuc) zdaje się by ł zapewniony wybór konserw a­
tysty  J a n  z e ;  w Ise re  (G renoble j w ybrany rep u ­
b likanin  D e n f e r t ; ^  w L ot - e t - G aronne rAgen) 
praw dopodobny wybór repub likan ina F a y e ,  w 
G ard N ism es) w ybrani L a g e t  i C a z o t ;  w 
H erau lt (M ontpellier) repub likan ie  A r r a z a t  i 
C a s t e l n a u ;  w C her tB ourges) lib e ra ln o -k o n ­
serw atyw ni C h a b a u d - L a t o u r  i D u y e r g i e r ;  
w Cóte d ’O r (D ijo n ) w ybrani repub likan ie  l. B v e- 
q u e  i M e s t r e a u ;  w B ouches du-R hone (M ar­
seille) nieznany rez u lta t wyborów, a le  zdaje się, 
że rad y k a ln a  lis ta  o trzym a w iększość. W \  lenne 
(P o itie rs) w ybrany były deputow any za cesarstwa  
S o u b e y r a n ;  w Som m e rA nnens) jefl F a i d -  
l i e r b e  i repub likan in  G o h  l e t ;  w C harente- 
in ferieure (La R ochelle) repub likan ie  M e s t r e a u  
i D e n f e r t ;  w F in is te rre  (Quim per) rep u b lik a­
nie M o r v a n ,  R o u s s e a u  i L e b r e t t o n ;  w 
S a o n e - e t-B o ir e  lis ta  repub likańska zna laz ła  z n a ­
czną w ięk szo ść ; w O rne (A lenęom  praw dopodo­
bnie w ybranym  będzie repub likan in  L  h e r  m i n i e  r; 
w  Ille  e t-V ilaine (R ennes) w ybrani jen . C i s s e y ,  
J o u i n  i R o g e r ;  w P yrenees o rien ta les (P er­
pignan) republ. E s c a r g u e l ,  w H au tes  A lpes 
(Gap) republ. C e z a n n e ;  w Y ar (Droguignon)



republikanie D r ó o - L a u r i e r ,  F e r r o u i l l a t ,  
G a r a b e t t a  i D a u m a s .

W Lugdunie wybrani zostali kandydaci demo­
kratycznego radykalnego stronnictw a: Mi I l i a  u d  
i O r d i n a i r e ,  znaczną, większością.

W Lille kandydaci republikańscy F a i d h e r b e  
i T e s t e l i n  zostali wybrani. Faidherbe został 
także wybrany w departam entach Pas de Calais 
i Somme. W A i s n e wybrano kandydata repu­
blikańskiego.

w domu rzeźn ika  R uckiego przy 
i pochłonął takow y wraz z chle-

K r o n i k a .

—  C esarz austryack i jak o  król w ęgierski 4dzielił 
F ranciszkow i L isztow i ty tu ł radcy królew skiego z u -  
w olnieniem od tak sy , uznając położone przezeń  za­
sługi na polu m uzycznem , ( Czas)

  P ożar . D nia dzisiejszego pom iędzy godziną
1 ' a 1 2 tą  przed południem  w ybuchł z niewiadom ej 
p rzyczyny  pożar 
u licy  garncarsk iej 
w ikam i i kom órkam i zanim  jeszcze straż  ogniowa 
m iejska i ochotnicza „S o k o ła - m ogły by ły  dać jaki 
ra tunek . C zynność w ięc s traży  ogniowej sk ie ­
row aną być  m usiała ku ocaleniu resz ty  domków gon 
tem  pokry tych  w tej i w poprzecznej ulicy bardzo 
zagrożonych. J a k o ż  rozebraniem  części parkanu  o ta­
czającego domostwo gorejące, tudzież zlew aniem  wodą 
dachów  najbliższych pożarow i, udało się ograniczyć 
takow y na tą  jed n ą  realność.

  W  k o ś c ie le  e w a n g e l i c k i m  we Lwowie
odprawionem będzie  w przyszłą  n iedzielę  (9  lipca) 
nabożeństw o i kazanie po polsku

—  Proszeni jes teśm y  o zam ieszczenie następu jącej
Odezwy:  .

J a k  o tem  w swoim czasie < g łasza lum y , Io w a
rzystw o zaliczkow e we Lwow ie zaczęło fungow ać 
w szelkie przepisy  sta tu tu  w ykonyw ać od dnia 1. 
m aja b. r.

Po dw um iesięcznym  czasie is tn ien ia  naszego przy 
pom inam y się znow u szanow nej Publiczności

Celem  T ow arzystw a zaliczkow ego jes t dostarczanie 
członkom  na um iarkow any procent gotow ych pienię 
dzy zapom ocą w spólnego k red y tu  w szystkich człon 
ków W  te n  sposób w szyscy c i ,  k tó rzy  ty lko  z o 
sobistego ko rzysta jąc  k red y tu  opłacać musieli od po 
życzek  po k ilk ad z ies ią t, a  może i sto procent —  w 
T ow arzystw ie  zaliczkow em  znajdą  k red y t na  znacznie 
niższy procent: m ają  przeto  m ożność w ydobycia się
z rą k  w yzyskiw aczy.

W zyw ając  przeto  do jak  najliczniejszego przystępo 
wania, przypom inam y zarazem  szanow nym  członkom , 
k tó rzy  do tąd  w kładek  na  czerw iec nie uiśoili, by 
takow e w ja k  najkró tszym  czasie w kasie T o w arzy ­
stw a złożyli. _

P rzy  tej sposobności poczytujem y sobie za miły 
obow iązek podziękow ania D ^rekcyi i li ,d /.ie  nadzór 
czej krakow skiego T ow arzystw a w zajem nych ubez­
pieczeń od ognia za przyjście nam w pomoc o tw ar­
ciem k redy tu  do w ysokości 10.000 złr. w a , co- 
nm ożebniło tow arzystw u odpowiednio i należycie się
rozw iuąć. ,

Bióro T o w a r z y s tw a  u m ie s z c z o n e  p r / .y  u l ic y  b w . 
T a ń s k ie j ,  l ic z b a  4 3 6 %  —  o tw a r te  c o d z io ń  o p ró c z  
dni ś w ią te c z n y c h  o d  g o d z in y  9  d o  l - z e j  p r z e d  po  
łu d n ie m  i od godziny 4 do 6tej po południu, tam 
t e ż  w szystkich interesow anych tak  w celu przystępo­
wania, jako też poinformowania się odsełam y.

N areszcie podaje d y iek cy a  do publicznej w iado­
mości, iż R sda zsw iadow cza uchw ałą z dnia 30 
czerw ca b. r. postanow iła w m yśl g. 29 sta tu tu  
przyjm ow ać lokacye p ieniędzy na rachunek bieżący
po 5prc. z trzydniow em  w ypowiedzeniem .

Od dyrekcyi Tow arzystw a zaliczkowego. 
Lwów, dnia 4. lipca 1871

Jó ze f Zajączkowski, 
dyrektor.

Zygm unt M edveczky, 
kasyer

 W ie lk ie  s p u s to sz e n ia  poczyniły w mielec
kim powiecie w ylew y d 30 czerwca.

— VIII. s p r a w o z d a n ie  o fu n d u szu  na 
w z n ie s ie n ie  p o m n ik a  d la  Zolii C hrzan ów  
sltiej w T rem bow li. Z dniem  3. m aja  1871 pozo 
stało  było w książeczkach  tarnopolskiej kasy oszczę­
dności 1425 z łr .” 77 c t . ,  w srebrze 4 z łr  , razem  
1429  z łr 77 c t , zaś w kasie podręcznej w goto­
wych pieniądzach 13 złr. 38 ct , do tego przybyło 
o d tą d : od R ady powiatowej lw ow skiej

dności 1665 złr. 77 c t . , w sreb rze  4 z łr , w kasie 
podręcznej gotów ką 19 centów.

T rem bow la  3. lipca 1871.
Z kom  tetu

A . Prom iński.
W w y c ie c z c e  z K ra k o w a  do L w o w a  

odbyć się m ającej w sierpn iu , wezm ą udział oprócz 
człon. T ow arzystw a „P o stęp u - — także  człon. R e ­
sursy  m ieszczańskiej — T ow arzystw o straży ogniowej 
ochotniczej, tudzież członkow ie czytelni akadem ickiej 
w liczbie około 5 0 0  osób. C zy zaś przy kopcu Unii 
b ęd ą  obecni bracia z P oznania i S zląska , o tem w ą t­
pić należy  — gdyż zajm ujące się tą  w ycieczką T o ­
w arzystwo "P o s tęp u - ani do jednych  ani do drugich, 
żadnego zaproszenia  n ie w ystosowało.

O b w a r o w a n ie  P rzem y śla .  Oaz. N ar. do­
w iaduje się, że obw arowanie P rzem yśla  stanowczo 
zadecydow ane. W ypracow anie dotyczących planów  i 
kosztorysów  natychm iast ma być rozpoczęte. Ziem na 
robota zacznie się ju ż  w połowie sierpnia.

■ A r c y k s ią ż e  R u d o lf  przyby ł d. 4. b. m do 
P ragi gdzie go przyjm ow ano ja k  najuroczyścioj. Na 
dworcu powitali go tre y k s ią ż e  Ludw ik toskański, ks. 
w iirtenbergski, jen. H oyn z całą joneralicyą, urzęda, 
burm istrz i t  d.

O zn a n y c h  ro zru ch a ch  r o d o ln ik ó w  w
K rólew skiej H ucie, w G órnym  S zląsku , piszą z tam - 
tąd  do B reslauer Z tg ., co an stęp u je : „T urau ltuanci 
spustosyw szy w dniu 27 z. m. gm ach inspekcyi g ó r­
niczej siekieram i i kam ien iam i, po tłukłszy  w nim o- 
kua i zdem olowawszy m iejskie w ięzienie, ruszyli —  
zaniechaw szy strike górniczego —  rabując —  „jako 
bohaterzy  d n ia“ —  do Kupców, restauratorów  i t  p : 
J .  B ergera, G ronw alda, Szattnego, W urm a, T scbaue- 
ra, P e isk e rta  i G eldnera, zatorn ty lko  do żydowskich 

p ro testanck ich  obyw ateli. Bogu dzięki w strzym ał 
ich w przeciągu godziny w prak tykow an iu  tego rze 
miosła p ięknego o pół do ósmej wieczorem rotm istrz, 
k tó ry  przybył tu z G lew ic z 62 ułanam i. N azajutrz 
z rana  o godzinie 5 p rzyby ły  do H u ty  królew skiej 
nadzw yczajnym  pociągiem  kolei żelaznej dwie kom pa­
nie 10 pu łku  p iechoty  z K oźla i Raciborza, k tó re  ro ­
kosz całkiem  przytłum iły  i ju ż  140  rokoszan uw ięzi­
ły , k tó rych  dosięgnie teraz  ram ię sprawiedliwości 
O d dnia 29 . czerw ca znajdu je  się H uta  królew ska w 
stanie oblężenia, proklam ow anego przez władzę wojsko 
wą, kap itana  F aeh n d rich , w porozum ieniu z k ró le ­
w ską re jencyą w Opolu a uw iedzeni robotnicy eape 
wne w krótce powrócą do rozum u. K rólew scy u rzędn i­
cy kopaln i, jak k o lw iek  sponiew ierani przez robotni­
ków w rozm aity  sposób, nie ucierpieli jed n ak że  tyle, 
żeby nie by li w stan ie  pełn ić swej s łu żb y ; przeci­
wnie każd y  z nich cieszy się jak  najlopszom zd ro ­
wiem. A ż do tąd , o ile referen t rokosz ten  osądzić 
może, przyczyniło  się do n iego pismo po lsk ie , roz 
dzielane tu w około 2 0 0 0  egzem plarzach (jeżeli się 
nie m ylę bezpłatn ie). Czego biedni robotnicy w k ró ­
lew skiej Iluc ie  gw ałtow nie potrzebują, to ośw iaty ; z 
2800  robotników, k tó rzy  zawiesili roboty, zaledw ie 
3 0  procent um ie czy tać a 25 pisać i w ten  sposób 
w padają łatw o w ręce swych uwodzicieli. Spodziew ać 
się należy, że obecno strike  przyczyni się do dalsze 
go rozm nożenia szkół w G órnym  S zląsku , ażeby lud
ozdrowiał i wzmocnił się na silach, iżby był w s ta ­
nie sam się przekonać, ja k  kroplam i wlewAją w n ie ­
go truciznę sfanatyzow ani agitatorowie. W  końcu ja  
ko kuryozum  donieść należy, że 27 ezerw ca poroz 
lepianą by ła  następu jąca  odezw a polska na roga' li 
u lic :

„„Przem ów ienie. G órnicy przesłali panu m inistro­
wi prośbę i zażalenie, podług której u jhw alone zo ­
sta ły  zgrom adzenia niedzielne. K asyno kato lickie nie 
ma nic wspólnego z gw ałtam i, ubolew a nad dzisie j­
szym  zgiełkiem  i zak lina w szystk ich  górników, ażeby 
cierpliw ie oczekiwali na odpowiedź pana m inistra, 
gdyż w innym  razie  spodziew ać się nie m ogą po­
m yślnego rezu lta tu  K rólew ska H u ta , dnia 27 czerw 
*1871. K ilku katolików .

wy chcecie je  w ydać na śm ierć bez lito śc i!-  Głos 
ten  poruszył dow ódzcę, k tó ry  cofuął rozkaz podpale­
n ia  i za to zam ordow any został.

Pani M orisot w idząc płom ienie obejm ujące ju ż  k la ­
sztor sąsiedni, zgrom adziła pospiesznie siostry m iło- 
sierdzia i w raz z niem i i dziećm i postanow iła ucie­
kać. N aprzód postępow ała pani M orisot trzym ając 
dw oje dzieci za ręce, k ilkoro  ją  ok rążało  trzym ając  
®ię za  je j su k n ie ; siostry m iłosierdzia niosły chrom e 
dzieci lub chore. N astępn ie  sz ły  m am ki z niem o­
wlętam i u p ie r s i ; było tam  jed n o  dziecko, w w igilia 
dn ia  tego złożone w tym  zakładzie , k tó ry  b y ł dzie­
łem  miłości chrześciańskiej Św. W incentego a Paulo 
C ały  ten o rszak  sk ładający  się z 8 0 0  osób przeszedł 
ulice bez szw anku.

Żołnierze arm ii w ersalskie) p łakali z rozrzew nieni 
przyjm ując te  sieruty, zakonnice i dzieci chore, k tó re  
°d  nich b łagały  ra tunku

— Część u p o r z ą d k o w a n a  j u i  w  muzeum 
Luwru, otw artą  nareszcie  została  dla artystów  i 
dl® publiczności. Części o tw arte  znajdu ją  się w dzie 
dzińeu Luwru, ja k o  t o : m uzeum  rzeźbiarskie, odrodze­
ni®, muzeum h e b ra jsk ie , muzeum  średniow ieczne i 
rouzeum rzeźbiarzy  now ożytnych. N a  pierwszem 
P>?trze: muzeum  K arola X , m uzeum  szkoły  francu- 

m a la rs tw a . zajm ujące salę siedtniokom inow ą,
m ałą salę H en ry k a  II  , sales des gardes wielką 
galeryę  z X V II I  w ieku, pom iędzy pawilonam i D aru  

D e n o n ; m uzeum  bronzów  staroży tnych  na pierw- 
szem p iętrze w paw ilonie de 1’Horloge, muzeum 
rysunków  w szystkich sz k ó ł, m in ia tu r, pasteli zbiór 
P°rcelany, szkła w eneckiego, fajansów  włoskich i mu- 
zeuin szyb m alowanych z X IV , X V  i X V I wieku. 
N areszcie, na drugiem  p ię trze  m uzeum  etnograficzne, 
G lińskie i m arynarki N a dolnem  zaś p ię trze  da 
wuego Luwru całe m uzeum  s ta roży tnośc i, w którym  
um ieszczą w krótco napow rót i V enus z Milo. Szko 
dy zrządzone w ew nątrz  m uzeum  są n astęp u jące : 
W  muzeum starożytności k ilka posągów  zadraśn ię tych  
kulam i. W galery i A pollina n iek tóre  z gobellinów 
8ę przedziuraw ione kitlam i. W  w ielkiej sali pawilonu 
Denon bomba rzucona z P on t-N eu f, rozpadła  się 
uszkodziła nieco obrazy przedstaw iające bitw y Ale 
ks«ndra W ielk iego  przez K aro la  L ebrun . N areszcie 
n ® drugiem  piętrze paw ilonu de l'llo r lo g e , inua 
liumba uszkodziła  k ilka  obrazów  drugorzędnych , j a ­
k ie  tam złożone były.

— P rz y c z y n e k  do d z ie jó w  k o m u n y  Je d e n  
1 członków  kom uny parysk iej A lix osadzony został 
w domu ob łąkanych  w C barenton. O kazu je  się, że 
n *e stracił on zdrow ych zm ysłów  pod wpływ em  w iel­
kiej katastrofy , lecz należał ju ż  daw niej do stałych 
uueszkańców  domu obłąkanych, z k tórego się w y­
dostał i podczas ruchów  kom uny um iał sobie zy skać  
^ u f a n i e  przedraieszczan swoim zapałom  i gorącośeią 
Przemówień. B ył to szaleniec uznany przez lekarzy . 
Powołanie jego  na członka kom uny, rzuca rażące 
św iatło na tę  w ładzę. (Czas.)

z punktu interesów prywatnych. Ju tro  dalszy ciąg 
rozpraw.

Z B erlina  4. lipca. Pół urzędowy organ N ord. 
d. allg. Z tg . rozbiera w artykule wstępnym tnowę 
ostatnią hr. Beusta mianą w delegacyi z Rady 
państwa, i m ów i: jeżeli stanowczo pokojowe wido­
ki, które staw iał lir. Beust, są w ogóle bardzo po­
cieszające, to szczególniej odnosić się to winno do 
tych ustępów, które się zajmują Stosunkami ce sa r­
stwa niemieckiego. Wiadomo, że stosunki te są 
przyjacielskie, a z źywem zadowoleniem dowiedzą 
się w całych Niemczech, że kanclerz austryacki 
przekonanym jes t o trwałości tej przyjaźni. Nordd. 
allg. Z tg . zgadza się zupełnie z tem szczególnie, 
co hrabia Beust mówił o dawnym Związku 
niemieckim, m ianow icie, że utrzym anie pokoju 
zawdzięczać wypadało nadewszystko łącznem u i 
nieprzerwanemu wespół działaniu Austryi i Prus. 
Z uchyleniem przedmiotu spornego, to jest, które 
z obu państw ma prowadzić rej w Niemczech, usta ł 
wszelki powód, jak  wykazał hr. Beust, współzawo­
dnictwa między Prusam i i Austryą W ten sposób 
lir. Beust udowodnił słuszność tego zapatrywania 
się, że rozdział Austryi i Prus spełniony w poko­
ju  pragskim, s ta ł się podstawą przywrócenia do­
brego porozumienia się obu krajów.

Książe B i s m a r k  wyjechał d. 4. b m. do Var- 
zina, gdzie będzie pił wody, a w połowie sierpnia 
wyjedzie do kąpiel morskich

Reichs A nzeiger  ogłasza ustawę, na mocy k tó ­
rej ustawy i rozporządzenia wydawane na Alzacyę 
i Lotaryngię otrzymują moc obowiązującą przez 
obwieszczenie ich w dzienniku ustaw dla tych k ra ­
jów wydawać się mającym w urzędzie kanclerza. 
D. 4. b. m. Borsen Ztg. donosi, że 100 milionów 
talarów po większej części w wekslach na długi 
termin, wypłaconych zostało przez rząd francuski 
na wynagrodzenia kosztów wojennych

Pod względem podróży cesarza W ilhelma do 
Ems, nic jeszcze nie je s t postanowionem K róle­
wicz z żoną wyjeżdża do Anglii

Z R zym u 4 lipca. Król w czasie swego tutaj 
pobytu zajęty był zabawam i, festynami i rewiami. 

(Dnia 4. lipca był na balu danym przez municy- 
jpalność Rzymu. Zaraz po balu wyjechał i obe 
Je n i e  znajduje się już we Florencyi

K o n sta n ty n o p o l  4. b. m. Internuncyusz au - 
stryacki baron Prokesz-O sten wyjechał za urlo 
pem do Wiednia.

25 złr., od
W  * Bzowskiego uzbierane w powiecie m yślenickim  
beż spisu dawców 24 złr., od R ady  powiatowej bor- 
szczowskiej 50  z l r , od R ady powiatowej krośnieńskiej 
z funduszów  pow iatow ych 50  z łr , a z ko lek ty  od 
panów  radców  powiatowych 34 z ł r . , od R ady powia­
towej skałack ie j 25 z łr .’, od R ady powiatowei ino- 
ściskiej 20  z łr , co czyni razem  241 złr. 38 ct.,
z  czego złożono w tarnopolskiej kasie oszczędności
240  z ł r . , opędzono w ydatk i na opłatę poczty i k s ią ­
żeczkę kasy  oszczędności 1 złr- 19 ct. ,
241 złr. 19 ct , pozostało w gotówce 19 ct. 

nąjdu je  się obecnie w książeczkach  kasy

razem  
a zatem
oszcze-

—  W królew skiej H ucie pod Bytom iem dwie trze 
cie części górników  wróciło do roboty. Z pomiędzy 
135 aresztow anych z powodu napadów  na urzędni 
ków, niemców i żydów, w iększą część uwolniono 
gdyż n ie było przeciw  nim dowodów. S zkody  z rz ą ­
dzone w pryw atnych  dom ach w ynoszą około 3 0 0 0  tal 
Ś ledztw o w yt iczono nie w ykazało d o tą d , kto zrobił 
zmowę W iadom o ty lko że powodem je j  było zapro 
w adzenie kontroli znaczkam i oraz przyw ilej p rzy zn a ­
ny przez urzędników  n iek tórym  kupcom , że u nich 
ty lko  górnicy mogli kupow ać na asygnacye, p rzyjm o­
wane przy w ypłacie robotn ika. (C zas.

— T zyta iny  w  dzienniku „ le  F ran ea is
Pow stańcy zajęli byli dom p ułrzutków  przy ulicy 
d’E nfer. W idząc w ojska w ersalskie w Montrouge, 
sfederow ani chcieli podpalić sz p ita l, k tó ry  zw ykle 
pomieszcza 5 0 )  dzieci, i gdzie sprow adzono także 
znaczną liczbę dzieci ślepych z innego szpitalu . D y ­
rek to r zak ładu  p. M orisot ucieczką uszed ł śmierci 
a żona jego dow iedziaw szy się o zam iarze podpale­
nia zukł .du, b łagała  ze łzam i kom unistów, aby  oszczę 
dzili nieszczęśliw e ofiary, któro żadnego nie staw iały 
oporu i bronić się naw et nie m ogły. „T o  są dzieci 
wasze, zaw ołała odw ażna niew iasta, dzieci ludu !

przy był 
Wybiera

Ostatnie w iadom ości.
Z W iednia  5. lipca. Donoszą, że delegacja 

węgierska na ostatniem swem posiedzeniu przyjęli; 
prelim inarz wydatków nadzwyczajnych m in isterstw a 
wojny tak, ja k  je  wydział postawił D ziś miało się 
odbyć głosowanie nad pozycyą „Nowe fortyflkacye 
Krakowa."

Z P a r y ż a  Dotychczas nie znanym nam jest 
jeszcze dokładnie rezu ltat wyborów we Francyi, a 
wiadomo tylko, że ostateczny rezu ltat wyborów’na 
prowincyi je s t ten, że większa część wybranych 
deputowanych należy do listy umiarkowanych repu­
blikanów, dalej przychodzą radykalni republikanie 
a około 10 należy do stronnictwa liberalno-kon
serwatywnego.

Dokładny rezu ltat wyborów w samym Paryżu 
jest następujący: Wołowski otrzym ał 120.000 gł 
Andree 110 0 0 0  g ł ,  Pernolet 109 0 0 0  gł., Louvet
104 .000  gł., Ditis Monin 1 0 0 .0 0 0  gł., Pressense
9 8 .0 0 0  gł., Morin 97 0 0 0  gł., Denormandie 96 .000  
g ł, Corbon 95  0 0 0  g ł ,  G am betta 9 4 .0 0 0  g ł , Plo- 
ner 93 0 0 0  gł., Cissey 9 1 .0 0 0  gł., K estner 9 0 .0 0 0  
gł., Kranc 9 0 .0 0 0  gł.. Laboulaye 8 9 .0 0 0  gł., Le- 
febure 85 0 0 0  gł., Serbet 8 1 .0 0 0  g ł , P ichat 8 1 .0 0 0  
g ł, Dronin 8 0 .0 0 0  gł., Moreau 7 8 .0 0 0  gł., B reslar 
7 8 0 0 0  g ł ,  Bouvallet 76 .000  gł., Flavigny 74 .000  
gł-, P ierrard  73 0 0 0  Haussonville 7 1 0 0 0  gł., Frep 
pel 6 9 .0 0 0 .

Na zgromadzeniu narodowem d. 3. lipca wme 
sione .było sprawozdanie komisyi nad wnioskiem 
ustaw y, zabraniającej deputowanym przyjmować 
płatne urzędy publiczne Komisya przemawia za 
przyjęciem. Następnie rozbierano ustawę o kaucyach 
dziennikarskich. Projekt znajdował licznych prze­
ciwników P i c a r d  zbijał zarzuty B e t  h m o n  t a ,  
który twierdził, że ustawa o kaucyach stwarza 
monopol. Monopol powstał jedynie przez srm owol­
ne zobowiązanie otrzymywania pozwolenia. Dwa są 
systemy: jeden zupełnej wolności druku, drugi da- 
nia jej normy liberalnej. P icard odwołuje się do 
ostatnich wypadków, aby wykazać konieczność nie- 
jakiego ograniczenia. J  a u b e r  t  mówi za ustawą

T e le g ra m y  „Unii.“
l l a t l e i i - I i a t l c n  5. czerwca. Car 

tu dzisiaj. Wielki książę witał go. 
się do Petersthal.

P a ry ż  5. czerwca Wybrano 86 zwolen­
ników programu T hiersa; 13 radykałów, 2 
egitymistów, 30 orleanistów, 1 bonapartystę. 
Gambetta wybranym został w 3 miejscach. 

O d e s s a  5. czerwca. Rosya przygotowuje
m iejsca na czarnem  m orzu dla sp row adzen ia  
wielkich okrętow wojennych. Właśnie odby­
wają się pomiary głębin.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Wł. Skr/Ą(lylk.1.

K nrsa  z dnia
godz. 2 min.

4 .  l i p c a  I S 1 1 ,
— popołudniu.

W iedeń Akcye banku franco-anstr. 116 80 Akcye 
kredyt, węg. 110 25 Anglo-austr. 257 .80 . Akcye Karola 
Ludw. 2 4 8 0 0  Kolei siedmiogrodzka 172 00. Kolej połu­
dniowa 177.60. Kolei Alf. 177 00  Kolej p a ń s tw o w a  .
Kolej lwowsko - czernio wiecka 175.00. Napoleondor 9.84. 
Ko'ej wsch. 162.25. Kolej północna 214 50 Kolej Rudolfa 
1 6215 . Kolej węg. wschodnia 85.00. Galicyjskie obligacje 
in d e in n iz a c y iu e  75.20. L o sy  z 1864 roku 128.25. Usposo­
bienie: spokojne._____________________________________

P ociągi kolei że laznej (na g łów nym  dw orcu  ko le j 
K aro la  Ludw ika).

(Podług zegaru lwowskiego)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 i ano

"  „ „ 8 „ 7 v>:e
” » 3 „ 30 rano.

Ze Lwowa do Czerniowiee 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

„ „ Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.
„ „ „ „ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ „ o „ 11 wieczór.

„ „ 8 wieczór.
Z Czerniowiee do Lwowa 7 godz. rano.

2 „ 3 ) min. w nocy.
, , z Brod. i Złoc. » 7 » 24 wiecz
, » . » » 2 » 50 w noc

Pociągi ko le jow e na s tac ji lw o w sk ie j P odzam cze.
O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

o „ 12 » 12 wiecz.
53 wiecz.

, 19 w nocy
PrzychodządoLw o.zB rod.iZ łocz o » 6

L w ó w , z Izby handlowej dnia 5. 
lipca.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50“/, 

krajów, z wpł. 40%
U. lilety  zastaw ne za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5*/.
Tow. kred. gal. w- ®- 4%
Banku hipot. gahe- 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III . Obllgl l®*1 **r -
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 /, 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pónmperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

, papierowy .
Pruskie bilety kasowe

“5re >̂r0 W iedeń dnia 3. lipca. 
Papiery państwa ustr.

5'/. renta austr. w. a.
„ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą jżądają . 
zł wal a j

248 05 24 9 00 
174 0C|175 50, 
120 00 121 50
00 00

84 50 
75 00 
89 50 
91 00

75 10

70 00

85 00̂  
75 75
90 00
91 75

75 60 
100 00 100 50

5 731 5 80 
5 75 5 82
9 75 9 841
9 95! 10 12, 
1 90 1 95 i
1 62 1 63!
1 83! 1 841 

121 00 122 50

59 15 59 65 
68 95, 69 05 

297 00 298 00

Pożyczka loter. z r 1854 
» I860 

” ” ,  1864
„ podatk „ 1864 

Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
Akcye bankowe.

Anglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

Akcye przem ysłowe. 
Budownicz Towarz austr 
Borysł. Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

93 50 
100 70 
127 75 
000 00 
123 00 
75 20 
73 50

258 75

płacą żądają 
zł. wal. a. I

94 00
ioo 90; 
128 00 
00 00 

124 00, 
75 50 
74 00 j

259 25
62 001 63 001 

286 10,286 30, 
116 25116 50; 
000 00 100 00 

91 00! 91 501 
136 00 136 00
00 00 

775 00 
110 50

82 60 
00 00 
36 00

176 75 
249 00
*297 00 
201 00

00 00 
777 00 
110 75

82 80 
00 00 
36 50

177 25 
249 50| 
*300 00 
201 50.

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
Listy zastaw ne.

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow. kred ziem. gal 4°/,

5 ° /n a  n v u  /•
Bank nar. austr. 5% m k 
Bank nar austr 5°/, w a 
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5”/,
Kol. obi. z pier. 5% (wol. od p d 

prc. srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn

„ z r 1867 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ „ .  z 111 em
Rudolfa

płacą żądają
zł. wal a

174 75 175 25
162 00 162 50
173 25 173 75
425 00 426 00
178 25 178 50
219 50 220 00
163 00 164 00
164 uo 164 50
85 00 85 25

89 60 90 00
91 00 91 50
76 00 76 00
84 25 84 25
96 90 97 10
92 30 92 50

106 25 106 50
86 80 87 20

89 00 89 25
106 25 106 50
106 00 106 50
100 00 100 50
90 50 91 25
84 40 84 60
91 50 91 50

płacą żądaj ą 
zł. wal. a.

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

a.)

Papiery loteryjne.
Losy zakładu kredytow ego 

Rudolfa 
„ Stanisławowskie 

Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgrśitz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy (5-miesięczne).
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl
Frankfurt 100 zł oł w p. N.

89 25 89 50
110 40 110 60
136 50 137 00

96 00 96 50
102 50 103 50

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 75

176 75 177 50
15 00 15 00
28 00 30 (X)
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 00 30 00
21 50 22 50
23 00 24 00
38 00 39 00

90 60 91 60
48 10 48 60

122 60 122 75
103 00 103 00



N ic  do uwierzenia
a;e przecie#

p r a w d  z  i  w e .$£, a ■ «  S t t  SS HBB « * “.

R z e t e l n e .

Z a h e /i c e n
Na w s z 5stkie zegarki 5-lelnia gwaraneya lia pisane.

r r  11 1 ( \  _  I' prawdziwy cylinder srebrny z krzyształowen i szkiełkam i
1 y l K O  1 U  Z ł .  w skazów ką m inut, wraz z pięknym  łańcuszkiem  ze złota

talmi i medalionem i listem  gwarancyjnym. , • 7
r p  i i  i. , i n  t j n  srebrny chronometer dobrze pozlacanj w ogniu, z

1 y l K O  Z ł .  1 J . O U  dwójna kopertą, pięknie em aliowany, wraz z łan
po-

łańcu-"— ” ’• *--</ 7
szkiem ze złota talmi, m edalionem  i pisem ną gwaraneya. .
r p  l i .  „ \  l  , , I' zegarek ze złota tatnn z podwójną nak ryw ką, saw onet z
l y l k O  141 /'I. przyrządem do odskak iw ania , ze szkłami krzyszta ł., werk. i . 1 •______ łnlmi mOllalołP i ffWQrflTlP.Vfl,

ształo- 
ilionem

z niklu, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalem i gwaraneya . 
r r  l l r A  \ n  r ,\ prawdziwy angielski anker srebrny, ze szkłam i krzyszts
1 y l K O  l i  Z ł .  Womi, pieknie wyrabiany, wraz z łańcuszkiem , medalion

r r  ,  o  i M o n n  rem c*  OF WALES, ,.»»■
1 \  IK O  LO l l i n  L O  Z ł .  to a r , now ego kalibru, ze szkiełkam i kizyszta- 

łowem i, werk z niklu, w prawdziwym złocie talmi, zegarki te maja 
te zaletę, że sie  bez kluczyka nakręcają, do tego zegarka otrzyma kazd) lancusze
ze zlot i' talmi ż m edalionikiem i pisem ną gwaraneya. .
rp  ii i ■>-• i i i o  r, I ’ m ały zegarek dam ski, prawdziwie srebrny,
l y l l \ 0  LO 111 0  I O  l  1. dobrze w ognili pozłocony, wraz z łańcuszkiem

ze złota talmi, dewizką, medalionem i pisem ną gwaraneya. , ,  , . „
rp  , | l .  „  ą ~T r,  X srebrny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkłach ki zy-
I V  IK O  L O  IA  • ształowych, z łańcuszkiem , medalionem i pisem ną gw arancją  

r p ' ii o o  li przedni srebrny anker o piętnastu kam ieniach, z łańcuszkiem  
1 V I k O  _  — I A  ze złota talmi, medalionem i pisem ną gwaraneya

0 3  O h  \  r /f  przednie remontoary srebrne, ze szklarniikrzy -
i  Y l k O  — —, — t ,  O U ,  O  O  Z L  ształowem i i łańcuszkiem  ze złota talnn 

r p *  11 . „  r \  r : O  Q 1' zloty zegarek damski, z łańcuszkiem, me-
1  V l l \ 0  J i A )  —'O , 1 — O  / A .  Galionem i pisemną gwaraneya.

r p  11- — H i t  : l O  _ L' zloty zegarek damski z dyamentami i długim
1 y l k O  4 U  1 ' - t o  Z l .  łańcuszkiem  na szyje

ZŁ GO, 70, 80, 100 złote remontoary ze szkieł­
kami kryształowemi.

Zl. 200 i 30Ó złote chronometry z podw. koperta. 
Łańcuszki złote, długie i krótkie po zł 20, 2-j, 

40, 60, do 100.
Łańcuszki srebrne po zł. o, 4, 5, 6, do 12. 
Łańcuszki ze złota talmi lVi\
— „ W szystk ie moje zegarki są pierwszej jakości, upraszam przeto od m-

nych poślednicli odróżnić. Każdy zegarek srebrny lub złoty  opatrzony 
je st  puncą urzędu m enniczego

Zl PRZESŁANIEM GOTÓWKI LUB Zl P0BR1NIEM POCZTOWEM
załatwiam każde zam ówienie w  24 godzinach, a towar któryby się nie podobał,

przyjmuję napowrót.
N i e u r e g u l o w a n e  z e g a rk i  o 2 z ł r .  ta n ie j .  C e n n ik i  b e z p ła tn ie .  

r r  • i  1 . . . . . . . . .  znajda u mnie w ielk i zapas zegarków różne-/esrarmistrze l k u p c y  go rodzaju, gdyż jedynie sprowadzanie z 
pierwszej ręki i w ielki odbyt pozwalają mi tak tanio sprzedawać

P H I L I P  F R O M M ,
Uhrenfabrikant in W ien 

R o t h e n t h u r m s t r a s s e  N r .  9., g e g e n i ib e r  d e r  W o l lz e i l e .
W - ^ S 3  W szystkich tyeh, którzy zamierzają gdziekolw iek kupić zegarek , raczą 

się przedtem do mnie udać pisem nie. 155 1(5 9

LwowsIiA-GKomiowieckfl-
24C 3 ?

t a k a  kul e j  ż e l a z n a .

M l i

r z e r w a  r u c h u  k o l e j o w e g o
Haliczrn a Jcziinolem i miedzy Czerep- 

koutz a Hadiktalva.
Gwałtowne nawałnice i urwanie się chmur uszkodziły kolej że­

lazną w  kilku miejscach.
Powiodło się jednak te uszkodzenia o tyle naprawić, iż od 

dzisiaj począwszy bezpośredni ruch kolejowy dla osób, pakunków i 
przesyłek pospiesznych, znowu przedsięw zięty być :t ógł i tylko w dwóch 
miejscach podróżni przesiadywać muszą.

Gdy i te dwie przeszkody w najbliższych dniach będą zapewne 
usunięte, to i przewóz frachtów*, dotąd ciągle o ile to uczynić się dało 
utrzymywany, znowu regularnie zostanie przywróconym.

Przewóz bydła żywego jednak tylko na następujących prze-
s t r

z tejże samej daty.
Lwów* dnia 30. czerwca 1871.

Dyrekcja ruchu.

^   _

czasopismo ludowe [z rycinami] 
wychodzi we LWOWIE 3 r a z y  miesięcznie  z dodatkiem 

9 9 3K €& JE m 99
zawierających wiadomości polityczne,

Prenumeral a na drugie półrocze, z którem się rozpoczyna 4ły 
tom tegoż pisma wynosi z przesyłką pocztową 1 złr. wa.

W sz y s tk ie  tom y w y sz le  są  do nabycia  po cen ie  1 złr. z prze­
sy łk ą  p o cztow ą.

P r e n u m e ra to r o w ie  całoroczni  o t rzymują  bezpłatnie 
kalendarz'  6 — 7 arkuszy d ruku .

A dniinistrncya i H cdakcya  „C IIA T Y “ :
Nr. 24. m. ulica kapitulna. 2 4 2  5 — ?

H A N D E L
Niżej podpisany ma zas zc zyt  zawiadomić  wysoką  S z l a c ht ę  i 

szanowna Publ iczność ,  że  przybywa na

JARMARK UŁASZKOWIECKI
p m l  n r .  9 8  u l i c a  P a ń s k a

M

pod złotym  Lwem

wt L W O W I E  nr. 4 6  miasto ma 
zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż 
otrzymał wielki transport prawdziwej

baw ełny  pottendortskiej

Ii sprzedaje takową po cen ie  fa ­
b ryczn ej .

Niemniej  zwracamy uwagę  na

a .

bez s z w u  na prześcieradła.
które równie otrzym ał w znacznej ilo ­
ści i poleca po nader u m iark o w a­

n ych  cenach.

Zamówienia na prowincyę uskute­
czniają się odwrotną pocztą. 237 5 —?

w ełn ianych  i j e d w a b n y c h ,

Ż I K O M T A I I I ,  P E R K 4 L 4 H I  I PŁÓTNEM
245 4 — ? r ó w n i e ż

z ogrom nym  składem
KONFEKCYJNYM

DAMSKIM I MĘSKIM,
bielizną

S T O Ł O W Ą  X  M Ę Z K Ą

i sprzedawać  będzie

po cenach fabrycznych.
P ole cając  sic łaskawym w z g lę d o m  uprasza o oso b i s te  p r z e ­

konanie s ię  o dobroci  towar ów  i niskości  cen

uniżony /sługa

ZYGMUNT STKIF.
Nakładem  i drukiem

A L E K S A N D R A  V 0 G L A
w  d r u k a r n i  im ie n ia  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e  ,

są do nabycia następujące dzieła:

D o g m a t y k a  o g ó l n a  oraz wstęp do ksiąg 

śwT. S.  i N. Przymierza itd. przez ks. Wł.  Ja- 
chimowskiego.  Cena egzemplarza po 1 złr. w. a. 

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na po 

siedzeniu dnia Igo września '1869 r. w poczet  
książek duzwolonych do wykładu w c. k. gi- 
mnazyach i równocześnie osobnym okólnikiem 

uwiadomiła dyrekeye.

D o g m a t y k a  s z c z e g ó ł o w a  dla użytku 

młodzieży gimnazyalnej ©tej klasy. Tom II. 
przez X.  Władysława Jachimowskiego,  Lw ó w  

1 8 6 9 .  Cena 1 złr- w. a.

Rada szkolna krajowa rozporządzeniem dto.  

L w ó w  19 .  sierpnia 1 8 7 0  r. zezwol i ła ,  aby ta 
książka za podręczna używana była dli  nauki 
reiigii w Otoj gimnazyalnej klasie.

W ła śc ic i e l  i Nvydawca: Ks. 011Ó1I llolyński.

H i s t o r y a  K o ś e i o l n  C h r y s l n s o w e g o

potocznie opowiedziana dla nauki i zbudo 
wania przez Dra M. Robilscha,  przetłumaczona 

na język polski i uzupełniona do r. 1 8 6 3 ,  

przez ks. Wł.  Jach imowskiego ,  objętości 31  

arkuszy na wielkim medianowym papierze. 

L w ó w  1 8 6 7 .  Cena 1 złr. 7 0  ct.

Tymże nakładem wyszły przytem'

N a b o ż e ń s t w o  t i i r z c ś c i a n i n a k a t o l i k a
na cały rok. Książka do modlenia ułożona 

przez ks. dr. Soleckiego kanonika kapituły 

metrop. lwowskiej .  Objętość tej książki 4 7  

arkuszy na medianowym papierze. Cena 

egzempl.  oprawn. w  s k ó r c e, w złoconych  

brzegach z futerałem . . 2  złr. w.  a.

B ó g  n a d  w s z y s t k o .  Nabożeństwo dla po­
bożnych chrześcian. Cena egzemplarza bro­
szurowanego . . . . 4 0  ct.
Oprawny w płótno . . .  6 0  ct.
W złoconych brzegach o p r a w n a  w skórce 1 złr.

Książka do modlenia :

P o c zą tk i  życ ia  n ieb iesk iego  na zie
mi przez złączenie się z Bogiem i Ś w i ę ­

tymi Jego przez ks. S.  Majchrowicza misyo-  

narza Tow.  Jezusowego,  w płótno oprawna 

i w futerale po . . .  3 0  ct.
W  skórce oprawna i w  złoconych brze­
gach . 1 złr

N a b ożeń stw o  w  czasie  odpustu  J u ­
b ileu szo w eg o  przez Ojca świętego Piusa 

IX nadanego,  który w archidyecezyi lwowskiej  

obrz. łaó. od dnia 1 5 g o  sierpnia do ukoń 

ozenia Soboru obchodzić się będzie.  Cena 

egzemplarza po . . .  2 0  ct

N ow enna do Matki B osk ie j  Niep. Pocz.  
i Nowenna do Serca Pana Jezusa przy zna 

czniejszej ilości po zniżonej cenie egz. 1 0  ct.

g w .  S ta n is ła w  Biskup Krakowski w obec  
dziejowej krytyki przez Maurycego hr. Dzie 

duszy-kie^o po cenie . . 6 0  r *-

O jczyzna przez tegoż samego autora.
Cena . . . . . . 8 0  ct.

Pam iętn ik i ks. C ieciersk iego przeora 

Dominikanów wileńskich,  zawierające jego  

towarzyszów jego przygody doznane na Sy­
birze w ia t a c h  1 7 9 7 — 1 8 0 1 .  Cena e g z e m ­
plarza . . . .  2  złr. 2 0  ct.

Są także do nabyc ia :
r . t

S zk o ln e  książk i jako to: Ćwiczenia łaciń­

skie dla klas wyższych szkół  gimnazyalnych 
przez Trzaskowskiego.  Cena egzemp.  7 0  ct.

Także Arytmetyki na I, II, III, 1^ klasę do na­
bycia, na każde z a m ó w ie n ie  będą na oznaczo­

ne miejsce odesłane.
Chcąc ułatwić dla pohożnycli chrześcian na­
bycie książek do modlenia, nakładca uprasza  
N ajprz- duchowieństwo, ażeby za ich po­
średnictwem zechcieli od nakładcy zażądać, 
a nakładca odeszle swoim kosztem i bez pie- 
niędzy, dopiero po  rozsprzedaży będą pie­
niądze odesłane lub nie rozprzedane książki 
zwrócone.

W  drukarni zakł. naród. im. O s s o l i ń s k i c h  pod bezpośr.  zarz.  uprzyw.  dzierż.  A .  Vogla,


